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R O Z M A I T O Ś C L
We Wtorek \r° 39* & Kwietnia’ igip’

I n. d y i e* p o i u d n i © w e»-
( Ciąg. dalszy );

Pierwsza fletta* przcwiezła z sobą dosta
teczne zapasy iadta nasolónego, jarzyn suszo
nych, maili, palonych wódek i t. d. Te za
pasy trzymano pod dozorem Zwierzchności, i 
szafowano z nich pri porcyionalnie* osadnikom- 
onyohże rodzinom, i dodanym im osobom za 
karę służebnym. Pierwszą odzież, i sprzęty 
naypotrzebnieysze wydano nowym- osadnikom) 
bezpłatnie* a-tak- nie mieli żadnego starania,, 
iak tylko aby się przen niepogodą zabezpie
czyć, i ziemię zasiać. Wszystkie pożyteczne 
rodzaie nasion- Europeyskich a- nawet różne* 
nasiona-Azyiatyckie, Amerykańskie* zostały w 
iednymże czasie- wysiaue i udały się zupeł
nie; podobnież* powiędło się z drzewami owo- 
cowerni-, brzoskwiniami , trześniami i labłon- 
kami. Poziomki, agrest'i maliny, które * w kra-* 
iach tropioznych przyymować się* nie* '■hcą , 
przyjęły się bardzo dobrze podtąumiarkowa- 
ną strefą, równie jako i nasze sałaty, kanasty,, 
i* inne rośliny kuchenne, Zboże przechodzi
ło wszelkie nadzieie. Świeża ziemia- wyda
wała przeobfite żniwa pszenicy iżyta,ramiey- 
scach suchych rodził się ieszcze maiż ( żyto* 
Indyjskie; a ziemniaki oswoiły się r.ad spo
dziewanie zaraz* pierwszego* roku-z połtiónio-- 
wo - indyyską ziemią.

Ód Owego* czasu ulżyło się Rzudowicię-- 
żarn ; a* powoli* wprowadź ulic też* i podatek* 
gruntowy Ależ tó,-cc Rząd wymagał , . było- 
tak-t der mało, że gospodarze włożon) na* 
nich obowiązek zaledwie cznć mogli. Od roku do • 
roku,-tak,- iak- się zamożność wzmagała pom
nażały się wprwdżie i podatki; zawsze atoli * 
sposobem wcale nieznacznym, a ni^dy ucią
żliwym, . dóuóki* nie doyszły do pewnego* sto- 
póia, gdzie ich iuż' więcey podwyższać nie 
można Rżąó* Angielski -słusznie iest lego zda
nia , że- chcąc- zachęcić ludzi <Jó uprawiania 
dziczy,,należy uczwrlać iw naywięKstych ko
rzyści , będąc przekonanym,, że kiedyś p,ro-'

cent'od znkładów swoich z'niezmierną * lich-* 
wa odzyska Nie należy ón cc liczby* tych,, 
co zaraz po wysiewie żaiwa żądała * Takie 
iak te założenia, są staraniem o szuzęściepo
tomności, a żniwa nadeydą. dopiero po npły- 
nieniu wieki*

Rząd; Angielski czym* więcey; i' czyni tó’ 
co* Rządy Europeyskie w podobnych przypad-- 
kach nie łatwo czynić zwykły. Każdego ro-.* 
ku, gdy nadchodzi czas1 pobierania1 przycho
dów, deputowani Zwierzchności zwiedżaią-:> 
wszystkie-osady, przeglądają budynki, gospo-- 
daritwa wewnętrzne,-ogrody, pola,' łąki. Win
nice, trzody, i stan bydła wszelkiego* rodza- 
iu. Jeżeli grunta* są* pilnie uprawne*, ieżeli 
w wartości swodęy-,podnil Si lne*,.ieżeli żniwa 
z wielką Starannością i obficie zeb~ane zosta-- 
ły, ieżeli osobliwie trzody dobrze są pasione* 
i rozmnożone;* tedy oświadcza* się Rząd* dla1 
osadników 'bowiązanym. Od navzięcznieysżyrlri 
i naypilhieyszych z ońychże, nie tylko nie wyrna-- 
gażad n y c h po d a t k ó w,-lecz* nauaie im ie-- 
szcze nowe grunta,- dooaie* w nagrodę.* albo1 
bydło, tńdzież- więcey parobków-a dziewek* 
z osób na karę $h‘zanycn , j; przedłu ża ter 
mina do wypłacenia* długu1 dawnieyszego. 
Jeżeli zaś* przeciwnie*gruntr są źle uprawne,, 
ieżeli bydle iest zaniedbane, tedy napomina
ła serio* niedbalców , i wymuszają* od niefct 
natychmiast1 podrtKi;:a ieżeli i powtórna ptze-*
sttega hie nie skutknie', tedy przez nieodżo-- 
wny1 wyrok odbieraią- dobra' pierwszym po. 
siadsczoin inadaią- ie innym -którzy z* nich1 
na‘swóy* i na * powszechny pożytek icpiey ko
rzystać umieią , i postanowili.*-

Przy takiem* staraniu się prfcez’ mądre* 
ustawy, o pomyślność wolnych* właścicieli1 
s\ieini*, pamięta^ Rząd Angielski z równąiudz-- 
kością i sprawiedliwością o wygnanych tamże- 
skazańcach. Ci dzielą; się natrzy kiaSSy. 
Jedni są dożywotnie* na-niewolę skazani* 
a* liczba * ich - iest ze' wszystkich naymnieysza; 
Inn i tylko przez* pewną-koley lat sąsłtiżebay- 
mi, a po wytrzymaney nerze wolnymi, wsze
lako me-mogą opuszczać osady , niż po npłj*»

X- *39 ;
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Cieniu pewnego ezasa wyznaczonego Je
szcze inni etrzytnuią z w&ln ,ścią .fwoią oraz 
i prawo w yi o o-h a ił i a albo zostania się 
W osadzi o

Dla poskromienia i popmwy zdziczałey 
tey zgrai zaprowadzono tam-dwa naydzielniey- 
se< środki: boiażń i nadzieię. Z ię- 
dney strony dostateczne woysko, zawsze pod 
bronią będące, więzienia , łańcuchy i okowy, 
szubienica, czuynć baczność, okrojenie suro
we kary na małe wykroczenia, a kara śmieTęi 
na większe; z drugjey strony przy dobrem 
sprawowaniu się, r.adzieia zupełnóy wolności 
i pozyskania wszelki eh korzyści osadnika, na
dzieia pozyskania włości i. niewolników , na- 
dzięia używania szczęścia domowego, ząino- 
żnofci i poważenia, a nawet nadzieia powro
tu do Europy , aby tam używać owoców pil- 
Huścj swoiey

Łatw„ wystawić soLie można, iak tru- 
dnćin było z początku utrzymanie na wodzy 
tyeh zbrodniarzy. Skazańcy pizyzwyczaieni 
tyli po na7 większey części iuż od dzieciństwa 
do próżnowania, kradzieży i do naydzihszey 
bezsomienności; ale przykłady^sn-roweśei nay- 
nielitościwszóy następowały ohropnie iedne 
po drugich i przerażały ztóamieniałych zło
czyńców. Pestraen ten ponawiał s^ę, a mm 
przerażeni, stawali się ostrożnymi uwaimey- 
szyrni. Nayprzód przyzwyczaili się tylko do 
takiego życii ,że ioż' nie mieli przyczyny lę
kać się kar okrutnych. Fotem widzieli szczę- 
śii vy los lepszych towarzyszów swoich, wi
dzieli .wcześnieysze obdarzenie ieh wolnością, 
pomieszkaniem, wiościjmi. Częslakroć sami 
dostawali się w służbę takieh ludzi, co byli 
picrwey ich współskazańcaint. To spTawito 
w nich odmianę umysłu, próbowali pozyskać 
równy losd równą pomyślność, « tak chwyta
li się drogi poprawy, i xak przyszło do togo 
że Peron przez -ciąg pięciomiesięcznego po
bytu w INo yey Iłollandyl, sui razu nie .sły
szał o popełnionćin zabóystwje albo złodziey- 
stwie , i żfi wówczas iuż od dssócli lat nikt 
na śmierć skazanym nie był.

Potrźeba na to -zbrodniarza całkiem za- 
hafnie«iah=go, któryby «ytym był życia, by 
tyin sposobem między szczęśliwością i nędzą 
postawiony , nakoniee lepszey nie chwycił 
się drogi Skoro skazaniec w Piowey W a !• 
I ’ i p o;ł u d n i p w .e y -sprawuie się dobrze 
albo pożyteczny wymlazbt zrobi, ma Gnber-' 
natur prawo skrócenia czasu służebności-iego 
użyli ndarowahia go zup?łną wolnośaią. W 
każdym razie po wytrzymaney karze wstępnie 
sajayi do towarzystw* pbywatęlskięgo, otrzy-

muie grunta i parobków, którzy mu w upra
wie rob pomagać muszą, otrzymuię żywńtfść 
i narzędzia , i może tak, iak -każdy inny przy- 
iśdz do zamożności.

Ważne iest przy tein doświadczenie, któ
re także i Peron uczynił, a które aż do lat 
ostatnich zawsze się potwierdzano. Skazańcy 
przez długi ozas służebności do niedostatku i 
ęjężkich prac przyzwyczajeni, gdy otrzyma- 
ią wolność i dostąpią własności przychodzą 
zazwyczay prędzey do zamożności aniżeli lu
dzie, którzy dobrowolnie udaią się do N o- 
wey Wajlii południowey i tam osia- 
Jaią. pierwsi znają z-własnego doświadcza
nia wszystkie sposoby, z których przy pracy 
korzystać można , 'biorą się zręczniey dó rze- 

, ozy i wytr.walszymi w przedsięwzięciach 
swoich. Zazwyczay znayduią się przeto mię
dzy uwolnionymi naylepsi rolnicy, którzy ro
bią maiątek, gdy tymczasem wielu z dobro
wolnych osadników staie się ciężarem dla 
Rządu. Jedni z byłych skazańców są rzemie
ślnikami, drudzy poświęcają się handlowi. 
Wszystko idzie im lepiey. Dawna plama, że 
tam przybyli iako skazańcy, znika eo raz bar- 
dziey im więcey bogactwo ich rośnie j *a przy 
maiątkn swoim są w stanie do przyyniowania ’ 
u siebie nay'epszyc,h towarzystw. Już za cza- 
X>w Peron- byli uwolnieni skazańcy, 
którzy po .3oo,ooo franków malatku po
siadali. ‘ -

Ależ biada uwoLnionemn skazańcowi,któ
ry w dawRe swe błędy nśzad popada 1 , Na- 
Ówczas obchodzą się z -nim bez względu _i 
bez hlości, poczytuią ge za człowieka wcale 
nieuleczonęgo. Więzienie, kaydany; basto- 
pada -te są najpierwsze chłosty, któte go cze
kała ; a ieżełi go to nie popraw’, -tedy iuż 
po-mim ; Rsąd konfisauie nadane mu dobra, i 
przywraca go ,znowi do staniu służebności-na 
ozas krótszy Lab dłużscy,, zazwyczay na całe 
życie, a ieżeli zbrodnia była za wielką, tedy 
go trecą KiJkai.aście przykładów takowey ka- 

,iy wyhonywanćy od czasu do czasu za wra
canie się do błęd >w posłuży'o nie mało do 
tego , że innych do rozmyślania p-rzypro wa
dzono.

■ t( DiĄonczenu nast.tpi.

Henryk Prytteryk fig4r 
IJy rektor C., ,K. G a 1 e r y i w W i edn i u. 

|IVspo.’nnienie pośmiertne, 
przez P.Scbnorr d fi K a r I s f e l.d.
Spodziewać się nsleky , że śmierć F ii- 

e rj Dyrektora C. b Galeryi dotknęła żywo
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aayt-iększa częśó oświeconych' ludzi 1 to lem 
bardziey, im mniey znayduie się mężów, któ- 
rzyby w swoim zawodzie tak znakomity wpływ 
mieli na współczesnych, iak go miał zmarły, 
ialie artysta. Obdarzony ’ dzielnym i czynnym 
duchem, poznał potrzeby swolego czasu w 
w - zawodzie sztuk kształcących, ón lo 
owym środkom, które z taką hoynością podał 
wielkomyślny i miłuiący sztuki Monarcha Jó
zef II, nadał ożywiającą postać, tak dalece, 
iż nam artystom, będącym w owey i«k prze
dziwnie urządzoney Akademii, przypominać go 
będzie zawsze przejętym dobroczynnością ie
go i uczuciem wdzięczności. — Jak zawsze, 
p^peoiwko nawet własnemu interesowi starał 
się bydź publicznie użytecznym , tak był nie
równie -czynnym, raho yykonywaiąoy artysta ; 
przedziw-ue dzieła i ego są nader znaiome. aby 
wyliczać one była potrzeba; czem był iako 
człowiek, oyciec i przyjaciel, o tćm ieden 
tylko powszechny głos pannie ! Ni-euięta pra
wość, w Jego przedziwnym charakterze duszy, 
staranność-' i czynne przywiązanie sięitgo dó 
swoich dzieii, prosta i wyraźna otwartość dla 
przyiaciół iako też i dla iych , co iego rady 
lub pomocy zasiągali, wszystkie te przymio
ty, towarzyły mu w ęzynnem życiu iego, aż 
do końca pełnego cierpień. Nim atoli odda
my się temu smutnemu wspomnieniu, wysta- 
wiemy przody pokrótce wyciąg pamiętnej hi- 
storyi iego życia.

Henryk .Fryderyk Ffiger, urodzony d. 
<5. Grudnia 1751 W byłem mieście Rzeszy 
Niem-eckiey w Heilbrenn -w Szwabii, 
był synem tamteyszego Ewanielickiego Kazno
dziei i od pierwszych lat młodości okazywał 
nieomylną chęć do malarstwa, (*) W dwu
nastym roku życia został uczniem Mikołaja 
Guibal (**) artysty pełnego talentów i pier
wszego podówczas nadwornego malarza Xią- 
r.ęcia Karola W i r to m ber skj eg o w 
S z 1n t tg ar dz i e. W iego to malowidłach po
wały powziął ón pierwsze wrażenia większych 
dzieł sztuki., które na zawsze utkwiły w iego 
pamięci. Zabawiwszy nie długo w Stutt- 
gardzie potem niei iki czas w domu, dla 
nauczenia się prawa, które w Halli odbyć

(*) Opowiadał z rozkoszą, ze będąc chłopcem 
nletnim malował portret", z początku brał 
talon,, póżniey i po dwa dukaty, łyd nazwi
skiem - Aronsolin z Nekaraulm nie 
daleko Heilbrou.il był pierwszym co przez- 
zamówienie swoiego portretu podał mu sposo
bność do dalszego kształcenia talenai.

{*•) O tym nauczycielu swoim, od którego przeiąt wie
le do swojego "ty Ir , mawiał zawsze z dziecinncm 

uszanowaniem i nigdy niewygasłą wdzięcznością.

zamyślał; w półtor, rokn dla wykształcenia 
talentu swoi ego w tey sztuce, udał się za ra
dą łsynego Radcy Gloza, z Halli de Lip
ska, do żyiącego ifeszćze podówczas Pro 
lessora Akademii O eser j z Pr eszbnrga, 
któremu od Oyca swoiego był mocno poleco
ny ; po półrocznera tamże pobycie, niespo
dzianie wezwany od Posła Angielskiego bę
dącego przy Dworze Elektora Saskiego, ndał 
się do Drezna, ponieważ -ów Poseł widział 
n.ektóre iego roboty miniiaturowe wystawio
ne w tamecznej sali kunsztów, i życzył so
bie przez niego bvdż malowanym.

W Dreźnie oglądał Fil g er Galeryię, 
Widok tak bogatego zbiorn, podał ma dokła- 
dnieysze poięcie o przymiotach wzorowych 
dzieł sztuki, przymuszony iednah utrzymywać 
siebie z malowania uriniiatur, do których 
posiadał zręczność , nie pozostawało ino cza
su zaisć się ściśle nauką malowań historycz
nych. 1 to było powodem, że po dwuletnim 
pobycie swoim w Dreźnie z ta-mtąd wyje
chał i przybył do Wiednia dla udania się 
do Rzymu iako źródłu wszystk.ch kun-' 
sztów.

Za przybyciem do Wiednie, prźypa- 
dek -zdarzył, że go poznał zmarły Kanclerz 
Państwr Xiąże Kanni t z, który przedstawił 
go znowu Wielkiey Gesarzowey Maryi T e- 
ressie. Monarchini ta maiąc go sobie pole
conego od Xięcia, wysłał- gó do R z y ir n gdzie 
pięć lat zostawał na koszcie Rządowym. Przy
bywszy poźniey do Neapolu przedstawiony 
był KioloweyK arolinie przez żyiącego dotąd 
i miłuiącego sz’uki nadobne Hrabi Anton.ego 
L a mb erga, byłego podówczas Posła przy Dwo
rze -Neąp olitańśkim , a teraz Prezydenta C. K. 
Akadem.i połączonych sztuk nadobnych a 
to celem odmalowania iry poTi.retu. Nie 
które rysunki historyczne iego wynalazku,któ
re 8 sobą przywiózł, były powodem, że Kró
lowa Karolina poleciła mu do odmalowa
nia cztery alegoryczne obrazy w pokoia 
swoim bibliotecznym, oddał ala fresco ( ko
lorami na ścianie.)

Po dwóletniem bawieniu się w nader gi 
ścinnym domu Hrabiego Lamberga, w 
Neapolu, powracał w roku iy-83 do Wie
dnia, a przybywszy do Rzymu zastał we
zwanie Xiażęcia Kau n i t z a, który go przed- 
stawił Cesarzowi Józefowi II. na uwolnio
ne mieysce Dyrektora szkoły Malarski ?y i! 
Rzeżbiarskiey przy C. K. Akademii sztuk na
dobnych, których był Protektorem. Wybór 
i urządzenie mieyscowości, osobliwie uporząd
kowanie wszystkiego, co tylhona leży do Aha-

Heilbrou.il
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demii,. winniśmy temu. MężówiJ. Który, jeni- 
leinym wzrokiem, swoim, umiał-we wszystkiem 
m pewny, trafie punkt, i w krótkim czasie to,, 
co było potrzebą, do skutku.przyprowadzić!
On. to- w. sali wzorew i starożytności, ażeby, 
więcey inieysca- pozyskać w górze, wsparty odi 
przemyślnego- budowniczego, Hahnberga, 
podnieść kazał, dachy i wielkie- okna wyłamać,, 
htóre.- teraz wielkością svvoią wzory, i staro-- 
żytności tak, pożytecznie, i, de; zachwycenia* 
oś.w-iecaią..

W -dowód: naywyższegoi zadowolniania z- 
czynionycb usłog, w Akademii, pannincy nam, 
z chwalą. Cesarz Franciszek I. powierzył: 
ran w r.oku 1806- Dyrekcyię Galeryi Obrazów/ 
Belwederskich..

W, roku 1812-mianowała? goi Królewsko— 
Bawarska- Akademiia śztuk kszta-łcących.wiyio— 
nachin.ui, swo.im. Członkiem honorowym, a- 
C. K Akademiia w. M ed;yi od a n.i e tym, sa^. 
rara mianowała, gc w. r.. i.Ci4,tym’

Podczas-, Kongressn, W. i e d e ń s k i e g o w-’ 
roku-i8i4' obecni Monarchowie;, oglądając C. 
K, Galeryią raczyli tahże zwiedzić pracownią-. 
Dyrektora-Galeryi, Król- W ir t e mb er gski! 
zaszczycił małym, krzyżem, orderu zasługi, 
cywilney.

Wielu ryciuiarzy,. iaho to ; JaK.obi,. 
P i chi er,. Kieniuger , Wrenfc „ sposo
bem tnszowapia; John: i- Pfeiffer' zaś, W.- 
sposobie punktowania, a Łe-y.bold rylcem,, 
wykonywali; robot/; s.woie podłtig iego* obra
zów. i rysunków

Pomiędzy dziełami, iegoi poćzytnią za, 
naycelńieysze ryciny lWessy-iady Klop— 
s-.t.o ka.; znaiomc one będą-miłośnikom-t sztuk- 
ze sławy, którą-przy, wy.yściu, na- widok zje
dnały artyście . Na.pieiaki czas przed-, śmier
cią, zaczął en, pracować nad! wydaniem, wszy
stkich tych rycin, na płótnie oleynoi w. wiel
kości ■ oryginalhey. rysunków —Juz przjs na- 
wodzeniu farb- wpadała, w-oczy ,. ta-rozmai
tość ii ten, przemyślny, wybór kolorów,, które- 
tah częste sławne iego, kompozyeyie- ożywia
ły.. Naywiększem było iego życzeniem, ażeby/ 
kiedy, zbiór tych, rycin, M ■ ssyia d y, 
wytiąć■ w nayiuralney wielkości „Nie;, mia
ło, iuż: przy/ść do tego mawiał, ou, za* 
wsze , Je razy, doznawał-' iakiey, przeszkody,, 
toż samo 1 wtenczas, kiedy zbliżająca się śmierć 
odejmowała .mu ftrż. wszelką, dó tego nadzieję,. 
P.Oiąć nie, można iakim, sposobem, pracować 
mógł bez przerwy, będąc- w. takim-' sta* 
nie, którego- w tai diugiey i bolesney 
chorobie doświadczać inusiał.. Zaled wie wstał 
& łóżka,, «l którym osobliwie ostatniej

chwile- siedżący i bezsennie* trawił, py«. 
tał się o palettę ( deszezółkę z- far
bami) a słabe ciało, mnsiało bydż pusluszne 
mocnemn duchowi. — Naywiększą troskliwo
ścią, iego było iako artysty,mieć tyle siły, aby 
to- dzieło nad którem tak chętnie pracował, 
nkońc ryć- ieszczt przed- śmiercią; inaczey 
chciała- uiieć-Opatrzność—lecz pamiętnem na 
zawsze zostaniesz wyraźnie- przy tey robocie 
ustać musiał, która wystawiała śmierć Zba
wiciela; na krzyżu. Wyobrażenie to 1 ło ie
go? crst dnią pracą;

Nie może nic charakteryzować bardziey 
człowieka, iak azynuości iego w ostatnich 
chwilach, życia , maiąc niewstrzymaną śmierć 
przed oczyma; ™ tey chwili obiawia się. niy- 
szczególniey ,, wnętrze duszy iego Ru
gę r do samego końca byt iednakim, do 
wiódł tein, że takim., był wewnątrz, ia
kim. się zewnątrz olazywał Śmierć sa
ma* niemogfa, odmienić istoty iego w kształ
cie; i, zdawało* się nawet, lakoby odebrał 
ziemi, moc wpływu, który mieć zwykła 
na, ostatnie- rysy umierającego. Znikły z 
twarzy, wszelkie zmarszczki, owe-to oznaki 
udręczenia i trosek, które dotykały go tak czę
sto- w czasach- choroby dbałym będącego o los 
na;lepszy en dii sci, które widział iuż osierocia
łem.!,. a. które w pieczołowitości swoiey 
łożyły, ostatnie; siły,, aby okazać się gn- 
dnerni iegc Oyćowskiey miłości. Nigdy 
nie widzieliśmy go- w życiu, tak przyn 
innie- nswiechaiącey się i wypogodzone/ 
twarzy,., iak. leżącego inż w trunnie. JaL 
Świat gotuie nieśmiertelność; iinieniawi iego> 
iśko> artyście, tak. nigdy niewygaśnie ón w, 
pamięci-pr  ̂iucioł, którzy go także iak czło
wieka) cenić i czcić umieli.

Now&i aneKdota o X^ęęiu Wellingtonie..
Będąc-niedawno u Hat biel 1-Jons*' 

wyiechałi Lord Wellington na, spacer ii 
cl.eiał przeiechać przez- dziedziniec domu je
dnego dzierżawcy- Atol ., dzierżawca,. któremu? 
myśli wi-bardzo-popsuli. zasiew-, zakazał był iuż". 
dawn-iey parobkowi,swojemu;by zamknął bramę 
od gościńca iinieprzepuszczał nikogi Pśrobeki 
nie. przepuścił więc-i? Xiążęcia pokazawszy mm 
drogę po za folwark;. Xiąże nie sprzeczał sie 
Dzierżawca powróciwszy dódomupyta.ł parobka,, 
czyli wstrzymał myśłiwycbed przcieżdzania przez pole,, 
,,Tak fest,“ odponied*.ijł*painbew;^, wstr/małer.i nie- 
tyllio- myśliwych', lecz naw< t ' VV-odża, ktorego Bo napar- 
te wstrzyma-1 nie-zdołal. „Dicrżawca eihuzo-wał się za
raz u Lady S a 1 i s b u r y, dodaiąc odpowiedź parobka, 
swoiegę, z klórey kiąże serdecznie naśm.ac się uusiał-


